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Miłosierdzie, 

Ozytelnicy „Przyjaciała Dzieci* słyszeli o księdzu 
Piotrze Śkardze, zwanym Złotoustym, z powcou «cu 
downej wymowy, jaką słynął. Złotousty Skarga słynął 
mietylto jako kaznodzieja, ale także jako autor „Zy 
wotów Swiętych". 

Dziś jednakże nie będę wam pisał o zasługach 
kaznodziejskich nieśm ertelnego męża, lecz o jego (kli 
„wem,  miłosiernem sercu,  przepałnicnem miłością 
bl źniego. 

Słynny wielkim sercem mąż, miłował onotę, to 
też z ambony opomina? ostro tych, którzy zasługiwali 
na naganę, nie zważając na półożenie towarzyskie 
winowajcy. Jednak upomnienie kapłańskie nie wszyst 
kich wiodło do poprawy. Znaleźli się nawet ludzie 
twardzi, niepoprawni, którzy gniewali się na Skargę, 
za to, że jich karcił z ambony. 

Zdarzyło się razu pewnego, że gdy poważny ka- 
płan wracał wieczorem do domu, soctkał w drodze 
dworzanina, którego pan nischętnem okiem spoziersł 
ña prawdomównego kapłana. Niechęć swego pana, po- 
dzielał spotkany przez Skargę dworzanin, który ujrze” 
wszy zacnego kapłana, począł obrzucać go obelżywymi 
wyrazami. A gdy mąż Święty znosił obrazę w mil meniu, 
niegodziwy dworzanin zapomniał sią do tego stopnia, 
że księdza skargę uderzył w twarz. Zniewaga, jakiej 
doznał mąż Święty, narobiła wielkiego rozgłosu. Po- 
chwycono winowajcę i cddano w ręce sprawiedliwości, 
aby nie minęła zochwalca zasłużcna surowa kara. A 
w owych czasach za podobny występek karano Śmier- 
cią, lub odjęciem tej ręki, która dopuściła się hańbią- 
cego czynu. 

Winowajca oczekiwał najaurowszej kary, gdyż 
czyn jego niegodziwy znieważający 6zanov nego męża, 
uważano powszechnie za zbrodnię krzyczącą, zaslugu 
jącą na surową karę, ale kara ta nie została wymie 
rzoną, bo od niaj wyprosił go Piotr skarga. 

Winowajca upokorzony i wzraszony azlachatnością 
zacnego kapłana, dziękował na klęczkach dobrodziejo- 
wi swemu za przebaczenie, i uratowanie życia. 

Ksiądz Skarga głosem dobrotllwym kazał klęczą- 
gamu powstać, poczem upcminał go łagodnie, aby da! 
szem uczciwem życiem zmazał z siebie czyn hańbiący. 


Nikt tego widzieć nie będzie... 


Ojciec i matka musieli się z doma za interesem 
oddalić, i zostawili dwoje dzieci samych w domu: 
dwunastoletnią Annę i siedmioletniego Kubusia, Skoro 
rodzice już byli daleko, rzekł Kubuś: „Anno, pójćź, 
wyszukamy co dobrego do jedzenia, wazakźa nikt tego 
widzieć nie będzie“. „Dobrze“, odrzekła Anna, -ala 
zaprowadź mnie tam, gdzie nas nikt nie będzie mógł 
widzieć”, „Pójdziemy do komórki, gdzie stoi mleko", 


rzekł Kubuś, „tım się możemy napić słodkiej śmia- 
tanki“. „Nie można”, odpowiedziała Anna, „sąsiad 
rąbie drzewo na ulicy, zbaczyłby nas*. „To pójdźmy 
do Śpiżarni, tam jest miód, placki 1 inne rzeczy”, 
, Nie można" odrzekła znowu Anna, „sąsiadka przę- 
dzie przy oknie, zobaczyłaby nas“. „To pójdźmy do 
sklepu, tam są jabłka, a tak ciemno, że nas nikt nie 
dojrzy*.  „Kubusin** rzekła teraz Anna, „czy nie 
wiesz, że jest ktoś, którego oko i mury przenika i 
wszystko widzi? ne wiesz, że Bóg z nieba na nas 
patrzy?“ Kubuś się przelążł, wesichnął serdecznie ł 
żałował szczerze, że na chwilę o Bogu zapomniał, 
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Tydzien, 
Pamiętaj sobie, mój synku, 
Niedziela dzień odpoczyniu 
Poświęć ją na chwałę Boga, 
Nie pracuj, dziecinko droga. 


Poniedziałek ledwie świta, 
Każdy się już z praoą wita; 
I ty, synu, choceś mały, 
Pracuj, pracuj, dzionek cały, 


Trzeci z rzędu idzie wtorek; 
Jaśli chcesz mieć pełny worak, 
Pracuj żwawy i ochoczy, 

Bo i to dzionek robocry. 


A po wtorku znowu środa, 
Bóg łaskawy sił ci doda, 
Pracuj żwawy i ochoczy, 
Bo i to dzionek roboczy. 


A po Środzie czwartek idzie, 
Jeżeli nie choesz żyć w biedzie, 
Pracuj żwawy i ochoczy, 

Bo i to dzionez roboczy. 


Piątek — to dzień męki Pana, 
Łaska ludziom z nieba dana: 
Pracuj żwawy i ochoozy, 

Bo | to dzionek roboczy. 


Zbliża się wreszcie sobota, 
Kończy się w wiaczór robota, 
A nazajutrz znowu ozeka, 
Odpoczynek dla człowieka. 


Dobre serce Tomaszka. 


Mały Tomaszek siedział pewnego razu w oknie 
z matką swoją i oźytał, Wtem usłyszał szczekanie 
psów. Patrzy na podwórza i widzi, że Btoi we wro- 
tach dziad straszny, obszarpany, i nie może iść dalej, 
bo dwa wielkie psy wyskoczyły ku niemu, szczekały 
ogromnie i ugryść go chciały, 


Nasz Tomaczek mi:z} bardzo dobre serce, każde- 
mu usłużyć lubił, Wszyscy go też w domu kochali — 
ï ludzia i zwierzęta. Widząc tedy dziada owego, oto: 
cezonego psami, pobiegł ku niemu, żeby go bronió. 
Dwa łby. psów owych rozłartych, które go dobrze 
znały, wziął pod swoja mała rączki, i rzekł do 
ubogiego : Idź teraz, dziadku już ci nic nie grozi. 


Dziad poszedł, błogosławiąc chłopczynę. Matka 
pochwaliła I uściskała Tomaszka. 


9 Czystość jest skutkiem 


przezorności w obcowaniu ludźmi. 


Sw. Grzegorz Nazjanzeński i św. Bazyli, później 
Wielkim nazwany, kształcili się jednocześnie w Ate- 
nach. Jakaż to Święta była przyjaźń | Przyjaciele 
pobudzający się wzajemnie do cnoty, do czystości, do 
wytrwania w powołaniu świętem, są wzajamnia dla 
siebia aniołami stróżami. Oi zań, co się w ziem jed- 
noczą Bą sobie szatanami. Dwie tylko drogi znali- 
ómy, pisał później sam Grzegorz, „ulicę prowadzącą 
do kościoła i do sług Bożych najświętsze tajemnica 
sprawiających 1 chleba żywota posilających członki 
ciała Ohcystusowego, i drogą ulicę, nie tak jednakża 
od nas cenioną, ulicę do szkół publicznych wiodącą i 
do tych, co wykładali nauki". Ztąd poszłc, że ozyste 
obyczaje tych dwóch młodych ludzi nie ucierpiały na 
zetknięciu mię z. roz,ustną młodzieżą do tej szkoły 
moczęszczającą, i że najzupełniej przyprowadzili do 
skutku zamiar, który ich przywiódł do Aten, to jest 
nabycia wiedzy. Rozpasanie obyczajów stoi niezawod- 
nie na zawadzie nabywaniu umiejętności, gdy prze- 
ciwnie skupienie, czystość a zwłaszcza pobożność, „do 
wszystkiego jest pożyteczną”, jak mówi Apostoł. 


Nie szafuj słowem : „przyjaciel“. Kto chce być 
twoim przyjac'elem, ten niech najprzód złoży dowody, 
że nim być zasługuje, że posiada przymioty, jakich 
masz prawo wymagać, obyczajność, atateczność, czysta 
obyczaje. Jeżeli nie chce być przyjacielem pomagają- 
gym ci do Boge, to niech idzie swoją drogą. 


Finka i glinka. 


Wrtrr.. nia rusz mojej kości... — warczy gniew- 
nie Finka na małą, wychudzoną psinę. A było to na 
dworze, w Śliczny słoneczny poranek, gdy się te dwa 
pieski spotkały, 

— Wfrr.. nie ruszaj, mówię, bo ci nos odgryzg 
m- powtarza Finka, wargę i zęby biały pokazuje. 


— Daj mi choć polizać... — prosi Glinka, którą 
tak nazwali dlatego, że miała futerko żółtawe, jak 
glina. 

— Wrrr.. wrr.. (odejdź, pókiś cała...) — odpo- 
wiada wypieszczona Finka. 

— Pogryż mię jeżeli chcesz, ale daj kostkę apró- 
bować. Taki:;h specjałów dawno już nie jadłam. 

— Ty wyglądasz, jak gdybyś nigdy nio nie jadała: 
skóra i kości, aż patrzyć niemiło — mówi Finka. 
Smaczną kostkę ogryzać przestała i przyglądała się 
mleznajolnej. 


— Qzasami, to i nie nie jadam — odpowiada 
Glinka, Kiedy pan mój powraca do domu z próżne- 


mi rękami, wiem jaż, że kolacji jeść nie będę, i wtedy 
ldę spać głodna, a pan mój siedzi bardzo smutny, 
Jeżeli przyniesie jaki pakunek do domu, to znaczy, że 
jest kolacja : jemy wtedy chleb i serdelki. Bardzo 


lubię serdelki — dodaje, kończąc wpowiadanie swe, Ë 
oblizuje się za smakiem, 

— To ty naprawdę biedna jesteś — powiada za- 
Bmucona Finka, 

-— Tak i mnie się zdaje, że ja naprawdę jestem 
biedna — mówi Glinka, wzdychając, a patrzy wcjąż 
na kostkę, 

— To ja v mojej pani — rzekła Finka — jadam 
codziennie takie dobre obisdy i kolacje : rosoły, mię- 
sko surowe, kostki z kurczaków, ile tylko chcę sama; 
a ty, biedaczko, głodem przymierasz ?... Masz tę 
kostkę, jedz — dodaje rozczulęna Finka, która była 
po dobrem już śniadaniu — jedź, już cię nia pogryzę. 


Glinka schrupała kość z apetytem. - 
Odtąd Glinka i Finka żyją w zgodzie i przyjaźni. 


„Finka oddaje często biednej psinie kostki którrch 
sama zjeść nie może, bo nie bywa głodna, Glinka 
zjada kostki oflarowane i dziwi się jaka ta Finka 
dobra. 

I wszystko -jest jak nalepiej. 


Ptaśzki w zimie. 


„Bóg ma starania o każdem atworzaniu swojem t 
o najmniejszej nie zapomina ptaszynie, każdego byt 
zabezpieczył". — Tak uczyła pobożna matka jedynaka 
swego, ; 

— Mamo — zawołał chłopozyna, który właśnie 
przy oknie siedział — patrz, jaki mróz, jaki Śnieg na 
dworze, a co tu biednych ptasząt ; gdzie one potrafią 
znaleźć wyżywienie ? 

— Poczekaj — odpowiedziała matka, — i chodź 
ze mną. 


Poszli oboja ; wzięła maika pszenicy w chustę, a 
stanąwszy przed domem, sypała ziarno na ziemię, 
Wnet przeleciał ieden ptaszek, za nim drugi i trzeci, 
a za temi niezliczona mnóstwo. 


- Widzisz synu mój, rzekła wtedy matka, — 
jakim sposobem Bóg zabezpieczył byt tych ptasząt w 
ciężkiej zimie ; podobnie on i z ludźmi uczynił. Zdą- 
wać się może czasem, iż ich nie jednakowo podzielił ; 
jednemu dał wiele, drugiemu dał mało ; tego na ma- 
jątku, tamtych na ciele lub umyśle upośledził, Lecz 
tym sposobem dał życie tysiącom cnót, powiązał ludzi 
słodkiemi węzły litości i wdzięczności; zaiste, gdyby 
ubóstwo, kalectwa, niedoli nie było, połową Bziachet- 
nych uczuć, ofiar i poświęceń jeszazeby dotąd niezna- 
na w sercach ludzkich spoczywała. 


Każdy początek trudny, 


W ogrodzie na. drzewie śliwkowem szczygieł 
gniazdo sobie założył. Wkrótce w niem sześć jajek 
leżało. W trzecim tygodniu i jaj już w gnieździe 
nie było; skorupki tylko pogniecione ! wyrzucone. 
Natomiast wyglądało z gniazdka sześć ptasząt mło- 
dych. Gdy te po niejakim ozasie podrosły I pstrych 
szat pierzastych nabyły, miały się uczyć latać. — 
Ojciec i matka pokazywały; nie chciało im się zrazu 
udać; jedno ledwo od gałązki do gałązki skoczyć mo- 
gło, drugie o mało że nie spadło z drzewa, trzecią 
ledwo na dwa kroki nad ziemię wyleciało, a i innym 
nie lepiej się powiodło. Jednak się latać nauczyły, 
ponieważ sił swych doświadcza — Każde dziecię po: 
winnoby sobie pi.zki przypomnieć, kiedy się czegoś 
nowego ma uczyć, chociaż mu mię początek trudnym 
wydaja. 


